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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Nie wierzcie tym,
którzy przepowiadają przyszłość
Witajcie w brudzie. Brud, brud, brud. Na ulicach, w hotelach, w pociągach, na ghatach1 i w rikszach. Moja torba fotograficzna z jasnego płótna jest już tak brudna, że dawno zatraciła oryginalny kolor, tak brudna, że brzydzę się jej dotykać. Nie oddam jej do prania, bo na tysiąc procent wykąpią ją w Gangesie, a potem wytrzepią kijem. Od wielu tygodni jestem w drodze, powinienem przywyknąć. Ale nie. Muszę to wypisać wielkimi literami. WITAJCIE W BRUDZIE. BRUD. BRUD. BRUD. Lepiej. Każdy psycholog potwierdzi, że żale najlepiej artykułować w piśmie. To pomaga.
 Boli mnie wszystko. Żołądek, głowa, gardło. Cieknie mi z nosa. Jestem zmęczony. Mam dość. Właściwie najlepszym rozwiązaniem byłoby zaszyć się w łóżku i nigdzie się nie ruszać. Ale jest 7 lutego. Moje urodziny. Od jakiegoś czasu nie mogę uwolnić się od myśli o astrologu. Bez wizyty u wróżki nie zrozumiesz Azjaty, napisał kiedyś Tiziano Terzani. I miał rację.
 Na ghatach słońce. Gdy patrzę w górę rzeki, w stronę Lalita, Meer, Man Mandir, mam wrażenie, jakbym na chwilę znalazł się na planie jakiejś kiczowatej hollywoodzkiej megaprodukcji, ot choćby Troi. Te „dekoracje”, te kolory. Jest coś nierealnego w całej tej scenerii – myślę, a potem nurkuję w labirynt monumentalnych budynków pomiędzy placem Godaulia a ghatem Manikarnika. W plątaninie ciasnych, brudnych ulic co chwilę przyklejam się do ściany, omijając krowę, chowam się we wnękach, próbując nie zderzyć się z truchtającym konduktem pogrzebowym. Mark Twain twierdził, że Benares – dziś Waranasi – jest starsze niż historia, starsze niż tradycja, starsze niż legenda, a wygląda na dwa razy starsze niż to wszystko razem wzięte. Trochę oklepane, ale niech będzie.
 Jest niedziela. Nawet w Indiach wszystko sunie wolniej. W Mona Lisa German Bakery, gdzieś na wysokości Someswar, może Mansarowar Ghat, znajduję telefon do wróżbity „taniego, a mądrego”, wszystkowiedzącego. Dzwonię. Wróżbita odbiera z ociąganiem. Jest nieco zaskoczony. Najpierw myśli, że chcę coś od niego kupić; handlem też się trudni. Dopiero po dłuższej chwili przypomina sobie o drugiej profesji.
 – A, tak. Astrologiem też jestem, rzeczywiście. Ale w tej chwili nie ma mnie w mieście. Czy mógłbyś zadzwonić do mnie wieczorem?
 Wiem już, że nie zadzwonię. Jest ranek, nie chce mi się czekać do wieczora. Idę dalej. Przy Rana Ghat zaczepia mnie nastoletni naganiacz. Czy czegoś szukam? Potrzebuję?
 – Astrologer? Oczywiście, że znam. Nasz gurudźi. Najlepszy w mieście. Chodź za mną.
 Nie ufam mu, ale idę. Błądzimy wśród coraz mroczniejszych ulic. Wchodzimy w coraz bardziej wyludnione zaułki. Wreszcie chłopak wskazuje na ciasne podwórko przed nami: 
 – O, tam. Wejdź, proszę.
 Słowo gurudźi pochodzi od „guru”, czyli „mędrzec, nauczyciel, przywódca duchowy”. I nie ma w tym przesady. W Indiach wróżbita to mędrzec i nauczyciel, nie tylko zresztą duchowy. Wchodzę. W niewielkim przedpokoju dwóch ludzi. Gurudźi nazywa się Lal Baba i dobiega czterdziestki. Krępy, krótko ostrzyżony. Średniego wzrostu, z lekkim wąsem i kilkucentymetrowym kucykiem na potylicy. Ubrany jest na biało. Porusza się wolno, z pewną dystynkcją. Na początek lustruje mnie od stóp do głowy, jakby zastanawiając się, ile mogę za jego usługi zapłacić.
 – Czym mogę służyć? – pyta wreszcie.
 – Tym, co zawsze, gurudźi – próbuję żartować.
 Ten nie wydaje się być rozbawiony.
 – O czym myślisz?
 – O astrologii, wróżbach.
 – Musisz zdecydować się, o co ci dokładnie chodzi. Astrologia indyjska, astrologia zachodnia, tarot, wróżenie z dłoni, z kształtu głowy, z gwiazd. Mam tu dwanaście różnych usług.
 – Powiedzmy, że chciałbym usłyszeć, co mówią o mnie gwiazdy.
 – No dobrze, możemy zaczynać.
 – A ile to będzie kosztować?
 – Tysiąc sto rupii.
 – Drogo… W Dźajpurze ta usługa kosztuje ledwie trzysta.
 – To jest poważny zakład wróżbiarski, mister. Moje przepowiednie oparte są na gruntownej wiedzy, a nie wyssane z brudnego palca jakiegoś żebraka. A taki pewnie wróżył ci w Radżastanie.
 – O, nie, nie. Mój radżastański astrolog był poważnym człowiekiem, pracodawcą dla tysiąca ludzi, więc proszę sobie nie dworować.
 – Wszystko jedno. Nie obchodzi mnie to.
 – Czy są jakieś zniżki dla tych, którzy mają urodziny?
 – Posłuchaj mnie, młody człowieku, moimi klientami byli niegdyś Michael Jackson i Goldie Hawn. To nie żart! Normalnie za wizytę u mnie płaci się cztery i pół tysiąca. Dla ciebie robię wyjątek, bo wyczułem, że masz problemy finansowe.
 – Mam, odwieczne. Więc może zrób jeszcze jeden wyjątek i powróż mi za trzysta rupii.
 – Nic z tego – odpowiada groźnie i obraca się na pięcie.
 Ja również odwracam się i wychodzę.
 A potem snuję się po mieście, wypytując o innego astrologa. Jedni kierują mnie na południe miasta, inni na północ. Ale albo jest zamknięte, albo astrolog już się wyprowadził. Za namową sklepikarza docieram wreszcie do położonego daleko na południu Assi Ghat. Ale i tam okazuje się, że wróżbita zmienił profesję i miejsce pobytu. Niewiarygodne! Żeby w całym świętym mieście Waranasi nie można było znaleźć astrologa na dyżurze?!
 Z poranka robi się wczesne popołudnie, a ja wciąż nie sprawiłem sobie urodzinowego prezentu. Wracam w okolice Dasaswamedh. Kolejny naganiacz zapewnia, że zna świetnego wróżbitę, „najlepszego w mieście”, do tego taniego. I żebym mu zaufał. Nie mam wiele do stracenia. Idę. Znów ciemnymi ulicami, znów mijając ciasne, brudne podwórka i mikroskopijne sklepy. Dopiero tuż przed wejściem orientuję się, że znam to miejsce. Wewnątrz po raz kolejny wita mnie – co za niespodzianka! – Lal Baba. Tak, ten sam, którego klientami byli Michael Jackson i Goldie Hawn!
 Mistrz rozmawia akurat z amerykańską klientką, więc wychodzę bez zbędnych wyjaśnień. Po minucie dogania mnie mój przewodnik.
 – O co chodzi?
 – Znam już twojego gurudźi. Jest dla mnie za drogi.
 – Ile możesz zapłacić za wizytę?
 – Pięćset rupii.
 – Zaczekaj.
 Czekam więc, ale obiecuję sobie, że nie dłużej niż pięć minut. Potem ulotnię się bez pożegnania. Naganiacz pojawia się po dłuższej chwili. Wracamy.
 Gurudźi sadza mnie przed sobą i rozpoczyna monolog:
 – Wiem, że masz kłopot z pieniędzmi. Dlatego zdecydowałem, że dla ciebie zrobię wyjątek. Przyjmę cię nie za tysiąc sto, nie za pięćset, ale za siedemset rupii.
 Trochę mam dość już tej zabawy, wstaję więc bez słowa. Lal Baba unosi pojednawczo rękę, gestem każe mi usiąść.
 – No dobra, niech będzie pięćset. Zdejmij buty i chodź ze mną – mówi i prowadzi mnie wąskimi schodami w górę do małego pokoju. 
 Siadamy na materacu wyścielonym białym suknem. Każe podać mi swoje dane: imię, nazwisko, datę i godzinę urodzenia, a także adres i e-mail! To potrzebne do „obliczeń”. Ciekawe, co gurudźi jest w stanie wywróżyć z mojego e-maila? Potem daję mu sto rupii zaliczki i mam zgłosić się za dwie i pół godziny.
 – Jako że obchodzisz urodziny, mam dla ciebie prezent – zagaja, gdy wracam. – Poza horoskopem powróżę ci także z ręki. Najpierw jednak gwiazdy. Masz rodzinę składającą się z czterech osób. Zgadza się?
 – Zgadza.
 – Masz rodzeństwo?
 To ty powinieneś mi o tym powiedzieć, Lal Babo, myślę, ale odpowiadam zgodnie z prawdą: 
 – Tak, siostrę.
 – Jesteś osobą bardzo niezależną, o mocnym charakterze. Często płyniesz pod prąd, nie boisz się przeciwstawiać silniejszym od siebie, całym grupom. Przy tym jesteś wielkim romantykiem. Umiesz kochać, ale dotyczy to tylko kobiet. Mężczyzn nie dostrzegasz. Szybko się nudzisz, potrzebujesz wciąż nowych wyzwań, bodźców. Dlatego dużo podróżujesz. I dlatego też do dziś nie związałeś się z żadną kobietą na stałe.
 I tu cię mam, mój Lal Babo! Pierwsza wtopa! Wróżbita chyba wyczytał to z mojej miny, bo po chwili milczenia zapytał:
 – Masz żonę? 
 – Mam.
 – Ale nie masz dzieci.
 – Znów pomyłka.
 – Ach, tak, tak. Przepraszam, pomyliły mi się cyfry w twojej dacie urodzenia. Zamiast siódemki zobaczyłem ósemkę.
 Co? Jak można pomylić siódemkę z ósemką?! – myślę, ale siedzę cicho.
 – A ile masz dzieci?
 – To ty mi powiedz. – Tym razem nie wytrzymuję.
 – Dwójkę. 
 No, trafił chłop, ale też zadanie nie było specjalnie trudne. 
 – Chłopca i dziewczynkę.
 Potwierdzam.
 – Chłopak jest starszy.
 – Pudło.
 – No tak, tak. To nie ma większego znaczenia. Muszę cię zmartwić, więcej dzieci mieć nie będziesz. 
 Też pudło, ale tego nie mogę jeszcze wiedzieć.
 – Trudno.
 – Za to za kilka lat do głosu znów dojdzie twoja romantyczna natura. 
 – Cóż to oznacza?
 – Jesteś mężczyzną, który lubi otaczać się kobietami.
 Większego banału w życiu nie słyszałem. Ale nic, udaję, że spijam każde słowo z ust mistrza.
 – Skąd pochodzi twoja żona?
 – Z Polski.
 – Oj, niedobrze, niedobrze. Polska to nie jest kraj dla ciebie. 
 Co oni się tak tej biednej, umęczonej Polski uczepili?! To samo mówił astrolog z Dźajpuru.
 – Za kilka lat pojawi się w twoim życiu kobieta z innego kraju. To będzie bardzo ważna dla ciebie osoba. Będzie twoją drugą żoną albo będziesz wówczas związany z dwiema kobietami naraz.
 – Z jakiego kraju będzie ta kobieta?
 – Tego nie mogę ci powiedzieć.
 – A gdzie będziemy mieszkać?
 – To również zbyt szczegółowe pytanie. Mogę ci tylko powiedzieć, że będziesz miał trójkę wnucząt.
 – Świetnie.
 Lal Baba marszczy czoło i rzuca:
 – Pokaż mi teraz swoją prawą dłoń. 
 Pokazuję.
 – Umrzesz późno, w wieku osiemdziesięciu sześciu lat. Będziesz miał więc długie i ciekawe życie. Twoja żona umrze jako siedemdziesięciosiedmiolatka. Ale będzie od ciebie sporo młodsza, więc to się wyrówna. To będzie oczywiście twoja druga żona.
 – A co z pierwszą?
 – Odejdzie od ciebie. Niebawem.
 – Ona odejdzie czy ja?
 – Nie, nie. To nie będzie rozstanie z twojej winy. Ty w tej sytuacji będziesz całkiem fair.
 – Przecież sam mówiłeś, że w przyszłości będę z dwiema kobietami naraz.
 – Tak, ale nie tym razem. Odejdzie twoja żona, nie będziesz miał na to wpływu. – Wróżbita już nie tylko mruży, lecz wręcz zamyka oczy. Na twarzy – pełna koncentracja. Najwyraźniej gurudźi złapał metafizyczny kontakt z kosmosem. – To wszystko jest mocno skomplikowane, trudno mi to wyjaśnić. Ale tak będzie. Co jeszcze? W wieku sześćdziesięciu ośmiu lat przejdziesz na emeryturę. Wcześniej nie ma na to szans. Twoje życie rodzinne nie jest idealne. Z żoną różnicie się temperamentami, a to rodzi problemy. Masz trudny charakter. Jesteś uparty i kiedy w coś wierzysz, bronisz tego do upadłego. To piękna cecha, ale nie pomaga w życiu. Przeciwnie, przysparza kłopotów.
 – A może powiedz mi coś o sprawach zawodowych. O mojej pracy.
 – Pokaż jeszcze raz prawą dłoń.
 Lal Baba w przeciwieństwie do swego kolegi po fachu z Dźajpuru jest zdania, że mężczyźnie można wróżyć jedynie z prawej dłoni, kobiecie zaś – z lewej.
 – Hm, zarabiasz na życie głową. To znaczy nie fizycznie, tylko umysłowo. Mam rację?
 Potwierdzam, choć czuję zażenowanie. Nie trzeba być czarodziejem, by po rękach poznać, że ktoś nie pracuje na budowie.
 – Piszesz, tak?
 – Zgadza się.
 – W przyszłości widzę książkę, którą napiszesz.
 W tym momencie ktoś puka do drzwi. Po chwili wchodzi kobieta w średnim wieku, jak się okazuje – Amerykanka.
 – Proszę poczekać piętro wyżej, już kończę – mówi Lal Baba i odwraca się w moją stronę.
 – A czy w tym roku zmieni się coś w moim życiu zawodowym?
 – Nic, kompletnie nic. Nadal będziesz miał tę samą świetną pracę, co dotychczas.
 – A czy w ubiegłym roku coś się w moim zawodowym życiu zmieniło?
 – Nie, nic. Wszystko było w porządku, mam rację?
 – Nie masz.
 – Hm, ale w przyszłości będzie dobrze. Za parę lat czeka cię wielki sukces, być może związany z książką, którą napiszesz. Masz jeszcze jakieś pytania?
 – O czym będzie ta książka?
 – Musiałbym zrobić bardziej szczegółowe badania. To wszystko, co mogę ci powiedzieć. Dziękuję.
 – To wszystko, co wyczytałeś z gwiazd, mojej głowy i dłoni?!
 – Tak, to wszystko.
 – W Dźajpurze moja rozmowa z astrologiem trwała trzy razy dłużej!
 – Jeśli chciałbyś wiedzieć więcej, musiałbym dokonać dodatkowych obliczeń. Jeśli chcesz, możemy umówić się na jutro rano. Ale ta wizyta będzie już kosztować tysiąc sto rupii, bez żadnych zniżek.
 Twoim kamieniem jest rubin
 To był mój pierwszy raz w Indiach. Pierwszy tydzień na subkontynencie. Jest ze mną Ada, moja żona. Wszystko jest nowe, zaskakujące. Dźajpur, stolica Radżastanu, nas przytłacza. Mieszkamy na niedalekich peryferiach. Zanim niewielkim busem dojedziemy do centrum, przez godzinę przedzieramy się przez dość zakazane, jak nam się wówczas wydaje, rewiry. Mijamy sterty śmieci, rzeki pomyj, wychudzone, umorusane dzieciaki kąpiące się w rynsztokach tuż obok sporo większych od nich świń. Z tymi ostatnimi w walce o resztki konkurują suche, mizerne kozy. Wbrew naszym oczekiwaniom prawie nie ma tu krów panujących niepodzielnie w centralnych rejonach miasta, przy zabytkowym pałacu maharadżów. Tak jakby trzoda podzieliła między siebie strefy wpływów. Tak jakby naśladowała świat ludzi. Tak jakby komuś zależało na tym, by pokazać, kto w tym miejskim zwierzyńcu jest arystokratą.
 Tego dnia po raz pierwszy w życiu idę do astrologa. Nie z osobistej potrzeby, nie dlatego, żebym chciał mu uwierzyć. Ale astrologia to w Indiach wręcz dziedzina naukowa, którą wykłada się w szkołach wyższych. Uwielbiana i powszechnie szanowana. Zdarza się, że bez konsultacji z wróżbitą politycy nie potrafią podjąć decyzji o wymianie ministra, a maklerzy – w co zainwestować. Najlepsi z jasnowidzów są gwiazdami, ludźmi majętnymi i cieszącymi się powszechnym szacunkiem.
 Do astrologa w Dźajpurze zabiera nas Samuel, rikszarz, którego poznajemy dzień wcześniej. Jesteśmy umówieni na piętnastą. Mamy pół godziny. W tym czasie Sam opowiada nam o „panu doktorze”, jak go tytułuje. Podobno lepszego nie znajdziemy w całym Radżastanie. Podobno wie on wszystko o wszystkich i wszystkim. Fakt, przyznaje w końcu Sam, pan doktor płaci mu za naganianie klientów, ale to niczego nie zmienia. Jednak dopiero przed wejściem nasz rikszarz mówi, że pan astrolog poza wróżeniem z ręki i gwiazd handluje też cennymi kamieniami. I żebyśmy się nie zdziwili, że swój gabinet usytuował na zapleczu sklepu z biżuterią.
 Siadamy na niewygodnych stołkach w małym pomieszczeniu.
 – Jesteś sceptykiem, co? – pięćdziesięcioletni na oko wróżbita rzuca w moją stronę zamiast „dzień dobry”.
 Nie zaprzeczam.
 – To dobrze, lubię takich.
 Potem pyta, czego sobie życzę, co mnie interesuje. Mówię, że chciałbym dowiedzieć się czegoś o sobie, o swojej przyszłości.
 – Gówno prawda! – przerywa mi w pół zdania. – Nie wierz nikomu, kto zapewnia cię, że zna twoją przyszłość. Ja nie przewiduję przyszłości. Jestem lekarzem i naukowcem, a nie wróżką. Mogę powiedzieć ci coś o twoim potencjale energetycznym, a także, w jakim kierunku powinieneś iść w życiu, ale nie powiem ci, co stanie się z tobą za tydzień. Daj mi lewą dłoń – komenderuje i zamyka oczy. 
 Swoją dłoń kładzie na mojej. Dłuższą chwilę milczy, wreszcie rozpoczyna przemowę. Jest jak w transie:
 – Masz skomplikowane, trudne relacje z własną matką. Urodziła cię, gdy była w bardzo trudnym okresie życia, miała problem z równowagą psychiczną… – Dłuższa pauza. – Masz w sobie dużo dobrej energii, ale nie potrafisz jej wyzwolić. I ma to związek z relacjami z matką. Ona zbyt dużo w życiu oddała innym, teraz powinna pomyśleć o sobie. To pomoże również tobie, uwolni cię. Twoja matka była trzy razy w ciąży.
 Znów dłuższa pauza.
 – Mam rację? – pyta wreszcie.
 – Mam tylko jedną siostrę.
 – Najwidoczniej o czymś możesz nie wiedzieć – kontruje niezrażony. Zaraz potem, cały czas trzymając mnie za lewą dłoń, przechodzi do pochlebstw: – Jesteś stworzony do rzeczy wielkich, a wszelkie małe, codzienne sprawy osłabiają cię, wysysają energię. Przejmujesz się tym, tłamsisz to w sobie, a zła energia się kumuluje. Jeśli nie nauczysz się wyładowywać emocji, krzyczeć, uzewnętrzniać tego, co cię boli, kiedyś to cię wykończy. Poza tym za bardzo ufasz ludziom i nie wiesz, na czym ci w życiu naprawdę zależy. Z tego biorą się twoje problemy. Polska to nie jest dobry kraj do życia dla ciebie. Ludzie w Polsce są zawistni, nie licz więc, że cię docenią. Myślałeś kiedykolwiek o emigracji?
 – Zdarzało się. Ale nigdy poważnie.
 – Pomyśl o tym. Wydaje mi się, że dobra dla ciebie byłaby Ameryka, Chicago.
 – Wolę cieplejsze miejsca – próbuję żartować.
 – Domyśliłem się, ale czuję, że Chicago byłoby dla ciebie dobre. Jest tam dużo dobrej energii. Wiem o tym, bo urodziłem się w Kanadzie, znam Chicago. – Dłuższa pauza. Po czym doktor wypala: – Czuję zresztą, że mamy bardzo podobną energię. Jesteśmy podobni do siebie. W jakim miesiącu się urodziłeś?
 – W lutym.
 – Jakiego dnia? 
 – Siódmego.
 – Spójrz. – Doktor sięga do kieszeni i wyjmuje dowód osobisty. – 8 lutego. To moja data urodzenia. Biorąc poprawkę na różnice czasu między Polską a Kanadą, wypada ten sam dzień.
 I tu, przyznaję, robi na mnie wrażenie. Jest też dużo młodszy niż myślałem. Nie ma jeszcze trzydziestu dziewięciu lat.
 – Jesteśmy do siebie bardzo podobni, więc dokładnie wiem, jak ci pomóc – kontynuuje. – Podaj dłoń.
 Podaję. I czekam.
 – Masz skłonności do chorób gardła, krtani, płuc. Oprócz tego musiałeś mieć problemy z tą częścią ciała. – Wskazuje na żołądek i lędźwiowy odcinek kręgosłupa. – Podejrzewam, że możesz mieć kłopoty z wątrobą.
 W zasadzie punkt dla niego. Choć z tą wątrobą przesadził.
 Siedzimy przed nim oboje, z Adą, a pan doktor kompletnie ją ignoruje. Na jej pytania odpowiada półgębkiem, od niechcenia. Sama musi prosić o to, by „wyczytał jej z ręki energię”. Z trzydziestu minut wspólnej wizyty jej poświęca najwyżej pięć.
 – Powinieneś o to zadbać. Ważne, by przywrócić twojemu ciału równowagę. – To znowu astrolog. Znów do mnie.
 – Jak to zrobić?
 – Musisz odblokować czakram, który znajduje się tu. – Astrolog wskazuje na krtań. – Dobra jest medytacja. Ja jednak zalecałbym terapię minerałami. Twoim kamieniem jest rubin.
 – Na czym polega ta terapia?
 – Mam w sklepie rubin, który będzie dla ciebie idealny. Zrobimy z niego naszyjnik, ja nadam mu moc. Nie będziesz się z nim rozstawał. Będzie wisiał nad czakramem, pomoże mu.
 – Ile kosztuje ten rubin?
 – Jedenaście tysięcy rupii. I muszę ci powiedzieć, że ja na nim nie zarabiam. Sześć tysięcy to koszt materiału i robocizny, kolejne pięć idzie na cel charytatywny. Pomagam hinduskim dzieciom.
 – Tak, rozumiem. Mimo to obejdę się bez naszyjnika. Nie mam na to funduszy.
 – Przemyśl to. Ale pamiętaj, że ja muszę nadać temu kamieniowi moc. Rubin kupiony gdzie indziej w niczym ci nie pomoże. Zaczekaj, daj rękę jeszcze raz. Nawet jeśli nic nie kupisz, wiedz, że energetyczny kamień powinieneś dać również swojej matce. Tym kamieniem jest ametyst. Ona jest osobą, która całe życie oddawała swoją energię innym, nic nie otrzymując w zamian. Teraz powinna pomyśleć o sobie. Ametyst jej w tym pomoże. 
 – Tak, wiem, ale… 
 – Zaczekaj! – Doktor, trzymając moją dłoń, ponownie zamyka oczy. – Ostatnie dwa lata były dla ciebie dziwne. Z pozoru powodziło ci się, wygodnie żyłeś. Ale czułeś się nieszczęśliwy, bo wiedziałeś, że twoja praca nie ma dla ciebie wielkiego znaczenia. A ty musisz wierzyć w to, co robisz. Masz dużo niespełnionych ambicji i marzeń, ale jest szansa, że zaczniesz je wreszcie realizować. W twoim życiu wszystko zmieni się w tym roku, w kwietniu. To będzie prawdziwa rewolucja. Będziesz musiał całkiem przewartościować swoje życie.
 Ciekawe. Pół godziny temu mówił, żeby nie wierzyć tym, którzy przepowiadają przyszłość.
 Pan doktor prawie chce wychodzić, gdy jeszcze raz przypominam mu o Adzie.
 – Czy ma pan jakąś radę dla mojej żony?
 – Medytować, dużo medytować. Żaden kamień nie jest pani potrzebny. Pani sama sobie poradzi. Ma pani dar organizacji. Powinna pani założyć własną firmę. Co tobie, jako artyście, bym odradzał. – To znów do mnie. – Jak zarabiasz na życie?
 – Jestem dziennikarzem.
 – Tak myślałem. Wyczuwam w tobie energię twórcy. Dziennikarzem piszącym, nie telewizyjnym czy radiowym?
 – Zgadza się.
 I tyle.
 Kiedy wstaję i chcę zapłacić, doktor znów zaskakuje.
 – Proszę to schować. Mnie pieniądze nie są potrzebne. Urodziłem się w majętnej hinduskiej rodzinie w Kanadzie. Mógłbym tam mieszkać całe życie. Ale szybko poczułem, że moje miejsce jest tutaj, wśród tych ludzi. Im muszę pomagać. W samym Dźajpurze pracuje dla mnie dwieście pięćdziesiąt osób, na świecie – ponad tysiąc. Mógłbym już dziś położyć się tu na łóżku i żyć z odsetek. Ale nie robię tego. Bo w życiu jest dużo ważniejszych spraw od zarabiania pieniędzy.
 Zgadzam się z panem doktorem. Wychodzimy.
 Być może nawet uwierzyłbym mu, bo kilka razy mnie mocno zaskoczył. Czar prysł, gdy okazało się, że wszystko to miało służyć sprzedaży kamieni szlachetnych.
 Wracamy do rikszy. Nasz kierowca nie jest już tym samym gadatliwym i sympatycznym Samem, którego poznaliśmy dzień wcześniej. Kiedy okazało się, że prowizji z cudzoziemców nie będzie, stał się wręcz mrukliwy. Zepsuła nam się kamera, prosimy więc, by zawiózł nas do jakiegoś elektronika. Ale Sam nie ma już dla nas czasu. Wbrew wcześniejszym ustaleniom, tuż po czwartej musi lecieć. W mieście poznał parę Holendrów, z których on studiuje w indyjskim Majsurze, a ona go kocha. Holendrzy z pewnością gwarantują lepszy zarobek od Polaków. Być może jeszcze tego wieczora będą mieli okazję poznać naszego astrologa-jubilera.

1 Ghaty – kamienne stopnie na brzegach rzek, dla hinduistów miejsce rytualnych kąpieli, modlitw i pogrzebów, ale także choćby prania czy suszenia krowich odchodów na opał. Więcej o ghatach w rozdziale Umrzeć w Waranasi.
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Woiciechowska:

Swietnie napisana, weiggajaca,
uzalezniajgca niczym
hinduska kuchnia. Polecam!







